
Str. 6 ABC — NOWIN* CODZIENNE Nr. 3

S T Y C Z E S

3
CZWARTEK

1- 4

7— 4 ! 5-36

X
wi 0. at d

°1kO 13— 16
BI.''ni Przyb;

7 -5 C- 6

tzy  wolno mąż owi beznarnie katować żono?
Gdzie i jak szukać pomocy?

Dziś św. D aniela R  

Jutro św. Tytusa B. 
«w a

W suw a się bezszelestn ie do 
pokoju, zatulona szczeln ie po 
czubek nosa szarą wełnianą 
chustą i przysiada na brzeżku 

1 krzesła, n ieśm iało i jakby z wy- 
siłk.em . N ib y  bolesne dźgnięcie 
ostrą szpilką przeszyw a spojrze- 

zgonionego do ostatniegonie

ftaj dla p r z e s tę p c ó w
S ili li  kuut  s osunKi w cieszcie rssoszińsklm
N adzw jcza jn e  stosunki panc- 

tvały w  areszcie gm iny Rossoszy 
puwiatu bialski y .  O d s iad u jąc  
Łam rozm aite kary obywatele ko­
rzysta li z ca'.kov. ‘ praw ie swo 
body, posiadając I ’ - od '-.I. 
W ychodzili k U ćy  chcieli na w o l­
ność i spokojnie oddawali _ię 
swym  codziennym  zajęciom , no- 
nocując jedyn ie  \ krymnale. 
Pew ien sklepikarz, ek.azan;
2 tygodnie aresztu za n ieprze­
strzegan ie przepisć sanitar­
nych, znalazłszy się w  tym oryg i 
nalnym areszcie, nie odczuwał 
zupełnie zamknięcia Codziennie, 
jak  zwykle, od rana do w ic „ -a 
stał za ladą 7v;% i targow ał 
jak  za dawnych czasów.

W  ten sposób działo się z po­
zostałym i w ięźniam i. W  okolicy 
jednak zaczęły kursować pogło­
ski, że areszt gm inny je s t nie­
zwykłym  ra jem  dla przestępców, 
a u lg i można łatw o uzyskać, ży ­
jąc w  zgodzie z w ójtem  gm.ny, 
n iejakim  Józefem  W ójcick im .

Lecz  wszystko ma swój koniec, 
a w ięc skończyły się także sielan

kowe stosunki krym inału rossc- 
szańskiego.
spekcja położyła kres 
ciom, a w ó jt i p ro fos aresztu, 
Józef M itrotanow , stanęli przed 
sądem oskarżeni o nadużycie 
wtadzy-

tchu zw ierzęcia , co stę tu dow lo­
kło resztką sił, jak  do mety, do 
kresu swej człow ieczej w y trzy ­
małości.

—  Ja tu do redakcji z prośbą, 
żeby mi co pom ogli, poradzili, bo 
już dalej nie mogę...

Tak zaczynaja niemal wszyscy 
bez wyjątku , są tylko drobne róż-

jak  mnie ostatnio urządził. —  
O dw ija  rękaw i pokazuje przed­
ramię stłuczone jak  kotlet, strasz 
ne, purpurowo-sine, obrzękłe, 
zmiażdżone

—  Za co was tak tłucze, czemu 
się nie b ron ic ie? Czyż n ikt nie 
stanie w  w aszej obronie?

—  S iln ie jszy  ode mnie p rze­
cież, a jeszcze p ijany. Chłopaknice odcieni w  in tonacji. Co­

dzienny nieKończący się korowód mój chce bronić, ale niepozwa- 
nieszczęsnych o fia r  złego losu, lam, buby go zabił. Inn i ludzie? 
bezrobocia, kryzysu i nędzy. Po Na całej Czern iakowskiej m ej 
wyczerpaniu wszelkich dróg, co jes t znany awanturnik, to się go 
jak  bezpłodna K a lw a rja  w iodą boją. Zm ieniam  m ieszkania, ale 
przez instytucje, o rgan izac je  i zawsze odszuka. M ów i że m ię tak 

N iespodziewana in - ' stow arzyszen ia charytatywne, o- odrazu nie zab ije, bo za to kry- 
nadu ży-' statnią ju ż deskę ratunku w idzą  minął, ale będzie tak potrochu 

■ w prasie. W raz ze strum ieniem  tłukł to sama zaechnę I  tak się 
łez p łyn ie różaniec skarg, w iecz- stanie, ja  już chora na serce, dok- 
nie stary w  swej beznadziejności to r zbadał i tak pow iedział, dał 
i n ieodm iennej m onotonji wynu- receptę na lekarstwo, ale za co 
rżeń i zawsze nowy, bo przez ży- je  kupić?
wą jednostkę w yszarpyw any bo- Ledw o sińce i rany podgoję, to 
leśn ie aż gazieś z głębi trzew i. odnajdzie i popraw i.
M A S Z Y N Ą  S TA Ć  S IĘ  T R Z E B A  

Ciężka jes t obecnie rola współ

W ó jc ick i tłum aczył się, że ja ­
ko przełożony aresztu, nie w ie­
dział nic o skandalicznych sto­
sunkach. P ro fos  zaś w yjaśn ił, że 
bardzo często wypuszczał na w ol pracowniczki redakcji, do której
ność w ięźn iów , którzy do aresztu I sk ierow uje się tych „po pro. b ie". 
chodzili tylko nocować, lecz dzia- Na jęk  głębok iej niedoli musi się 
lal na mocy otrzym anego pozwo- odpow iedzieć sucho rzeczowo, że 
lenia od wójta. W  tym stanie o f ia r  „do uznania" niema, że się 
rzeczy Sąd Okręgc r skazał już dawno skończyły, bo ogrom  i 
W ójc ick iego na ? m iesiące aresz- 'J liczebność nędzy prztrosŁa m ożli- 
tu z zaw ieszen iem  kary. M it r o - , wości o fia rn icze  te j części spo- 
fanowa zaś, jako ślepe narzędzie łeczeństwa, co się do obowiązku 
w  lękach  w ójta , uniew innił. | takich o f ia r  poczuwała, słowem

,‘s- _ | dać do zrozum ienia, że niema co
Prokurator sałużyl skargę apa- | i jCZy£ lia pomoc. M ów ić to wszy- 

lacyjną, dom agając się surowsze i slko ludziom bez dachu, głod- 
go .ika ’ania Wójcickiego,^ który uym, bosym i nagim , których po­
m iął także pobiera i łapówki od za obrębem tego pokoju czeka
inynch. N a  tę okoliczność powo­
łał szereg św iadków i Sąd Ape­
lacy jn y  odrcczyl proce3 dla zba­
dania nowych m aterjałów .

Zamiast oryginalnej ciecłiotńśktej
apteHi sinedató sól im w r H ł iws*ą

Zarząd zakładu zdrojowego w Cie­
chocinku wniós1 przed paroma dnia­
mi doniesienie do Urzędu Śledczego, 
zawiadamiając, zo w Warszawie sze­
reg składów aptecznych oraz aptek 
sprzedaje preparaty z soli ciechociń­
skiej, które -wyrabiane są nio z ory­
ginalnej soli, lecz z malowartośeio- 
wych i szkodliwych dla zdrowia fa l­
syfikatów.

Wskutek tego doniesienia Urząd 
Śledczy wydelegował na miasto kil­
kudziesięciu policjantów, przebra­
nych po cywilnemu. Policjant i za­
chodzili do aptek i prosili o sól cie­
chocińską. Uzyskane tą drogą prepa­
raty oddano następnie do analizy
PolA-t-mn In=-tv+nlopj

ju ż  tylko mróz, pus tk a  bezdom ­
ności i p o w o ln e  kon an ie  z g łodu .
T r z e b a  się  stać b e z w r a ż l iw ą  m a ­
szyną , lo g iczn ą  i suchą , boć łu ­
dzić ob ie tn icam i nie do spe łn ie ­
n ia  nie w o lno ,  to zb rodn ia  g o r ­
sza n iż  odm ow a .

L ecz  w  oczach tej kob ie ty  je st  

coś w ięc e j  niż m ęka g łodu , ja k a ś  
bezdeń  t ra ge d j i ,  od  k tóre j  z imno  

mn, który stwierdził, że me zawie- Jię rot i stpaazho M o w i  _szj[ W ,  N j , chcę żeby mój m jal ojca 
ają  one soli ciechocińskiej, lecz n e rw o w o ,  iecz inte l ig  ntme, cnoc t rymin£llistę J a  ju ż  od niei?0 ni_

...................................w  z den m -w ow am u  d ła w ,  s ię j a k -  jie ehc • n a ,m  ńa lz ; ( tko>
by w łasnem , slow  .m . Opada ^  U gQ u % . że_
chusta. Po liczk i i szyja poorane 7 ^  , w rehow ać u i
bruzdami b es tia lsk ich " zadra-

K a Ż Ą  ŻYĆ  Z a  7 ZŁ.
M IE S IĘ C Z N IE

—  Czemu p o lic ji nie w ezw ie­
cie na pomoc?

—  M iędzy żonę i męża po lic ja  
się nie w trąci. Pow iada ją  żebym 
separację wyrobiła, to wtedy 
prawo na niego będzie. A le  abo 
ja  w iem  jak  to zrobić. N a  poda­
nie markę i stempel też trzeba 
grosza. Do słuzDy n igdzie z ta­
kim chłopcem nie wezmą. Taka 
pobita to i posługi niedostanę. W 
Opiece Społecznej pow iadają, że' 
jak  jes t mąż, to niech utrzym uje, 
a co ich to obchodzi jak i on jest, 
ten mąż? W yw iad  był, w  ko le j­
kach się wystałam , wybłagałam , 
to mi na m iesiąc aż 7 zł. p rzyzna­
li i bochenek chleba. Toż to kpi­
ny’ : za sam kąt muszę 11 zł dać.

—  Złóżcie skargę do prekurar- 
tora, nie wolno nikomu znęcać 
się i bić!

—  To co? Skażą go na m ie­
siąc, a jak  w y jd zie  z w ięzien ia  
będzie się jeszcze gorzej m^cić.

Słuchając słów je j czuję jak  w  
mózg mój jakby mechanicznym 
miotem w a li jedno i to samo py­
tanie. Co je j  doradzić, jak  dopo­
móc? Książki, lekarstwo, można 
jakoś zaobyć. A le  jak  ich oboje 
w yrw ać z te j strasznej m atni?

Żyjem y przecież w  Kraju cyw i­
lizowanym . Tem  straszn iejsze 
je s t poczucie bezsilności. K ob ie­
ta odenodzi, ściskając w  garści 
te parę groszy na lekarstwo, w  
pokoju pozostają jednak je j  oczy, 
patrzące z błaganiem  i niemym 
wyrzutem . Trudno je  zapomnieć.

M. Z.

Nowy komendant
sireży ogniowej

Dnia 31 grudnia komendant stra­

ży ogniowej m. stok Waiszawy, dr. 

Izydor Prokopp, otrzymał pismo, za­

wiadamiające go, że na podstawie o- 
rzcezenia komisji lekarskiej o nie­

zdolności do pracy, zostaje przenie­

siony na emeryturę z dniem 31 mar­

ca r. b., a do tego czasu będzie ko- 

rzystał z urlopu.

P. Prokopp rozpocznie urlop po 
zdaniu protokularnem urzędowania 

swemu następcy, którym jest p. Fe­

liks Chociszewski

„Czcij o[ca i m a tk ę  s w o ją "
S k z a n i e  w y r o t n ^ o  s y n a

O biecu jący synalek, dwudzie- wym yślny sposób tak długo, aż o* 
stoparoletn i Feliks N ow ick i, sta- i rzymał pieniądze na upragnioną
nął przed Sądem O kręgowym  o- 
skarżony o znęcanie się nad sw y­
mi rodzicam i —  staruszkami

Now ick i je s t typem groźnego 
awanturnika i nałogowego alko­
holika. Awantury i brew erje, ja ­
kie w ypraw ia ł, zm usiły w ładze 
bezpieczeństwa do osadzenia nie­
bezpiecznego opryszka w  zakła­
dzie dla alkoholików K ilkum ie­
sięczna kuracja w7 zakładzie o- 
kazała się jednak n iewystarcza­
jąca. M łodzien iec po odzyskania 
swobody zaczął pić dalej, a gdy 
rodzice odm aw iali p ien iędzy na 
wódkę, groźbą pobicia wymuszał 
potrzebne sumy.

K iedyś rodzice postanow ili nie 
dawać w ięcej pieniędzy w yrod­
nemu synowi. Od tej cnw ili m ie­
szkanie Now ick ich  zam ieniło się 
w  piekło. Synalek znęcał się nad 
staruszkami, torturu jąc ich w

wódkę.

W reszcie  w yczerpała się c.er* 
pliwość rodzicielska. Po jt „n y m  
z takich napadów, N ow iccy  zło­
ży li skargę u prokuratora na 
zwyrodnialca.

Przed Sądem obiecuję y  syna­
lek wytłum aczył, że je s t n iew in­
ny i złożył ośw iadczenie miłości 
synowskiej.

„Kochana mamusia —  m ówił 
—  oskarża mnie niew innie, z na­
mowy ojca, ale ja  kocham ją  nad 
życ ie ".

Sędzia Choroszewski skazał 
N ow ick iego na 9 m iesięcy w ięz ie ­
nia. Po wyroku opryszelc w yw o­
łał na sali sądowej gorszącą a- 
wanturę. Zaczął w ygrażać się i 
obrzucać, ordynarnym i w yzw ‘ -ka- 
mi rodziców7. In terw encja  po lic ji 
położyła kres awanturze.

J a k  n r a c u l a  p o t d ł  i w i e ?

t. zw. sól łączyńską i inowrocławską. 
Fkspertyza wykazała jednak, żc pre­
paraty te nie zawierały składników 
szkodliwy ch dla zdrowia, a co du 
działania nic ustępowały w niczem 
oryginalnej soli ciechocińskiej.

nrr' * "

Tem niemniej kilkunastu właści­
cieli aptek warszawskich oskarżo­
nych zostało w 12 oddziale Sądi 
Grodzkiego o sprzedaż artykułów 
sfałszowanych. W obec wyjaśnienia 
jednak sprawą7 na przewodzie sądo­
wym uznano, że może być mowa ty l­
ko o nieuczciwej konkurencji i spra­
wę o fałszowanie środków leezni- 
czreh umoczono.

? 2 , v 5  K t z 4 ń v  u a & u  r a k u
W  ciągu biegłego roku, warszaw- Policja X X III komisarjatu awanturę 

skie pogotowie ratunkowe wzywano zlikwidowała, a lekarz po opatrunku
do 3-3.075 wypadków, t. j. przeciętnie przewiózł Antoniego Kęskę w stanic

pań, pokrytych skorupą skrze­
płej krw i.

Z W IE R Z Ę  N IE  C Z Ł O W IE K  
—  M ężatką jestem  od 11. lat. 

Mam 10-letniego syna. Mąż mu­
rarz z zawodu, w iadomo bez pra­
cy, rzucił nas. Jak naci ;gn ie ja ­
kąś służącą na narzeczeństwo i 
w yłudzi trochę groszy to p ije  do 
utraty pam ięci. W ied  • ods-uka 
mnie i b ije . Ślubna żona jestem , 
to mu stoję na przesz1- e .  Ot

uczciwego człow ieka. Umrzeć mi 
nie wolno, bo sobie M aniek jesz-

91 rczy na dobę. W  roku bież. t. j. ciężkim do szpitala Dz. Jezus, a in- 
w 1935, po raz pierwszy zaalarmo wa nego uczestnika zabawy Edwarda 
no pogotowie do bójki przy ul. Bar- Grzyba (Krochmalna 90) oUwifizł do
skiej 9, gdzie w mieszkaniu tokarza tiomu. Również nałożono opatrunki

cze rady m e da, zm arnuje się jak  Antoniego Kęski oblewano obficie al Czesławowi Lipnickiemu (Barska 9)
■ - • t « , « ■ la & L A - - - V, MW,. ,/lAt A TV , A A O, A l 1 r. L.. 1 7 T f  . 1 at- { T. «• A „U--„1 H n

ojciec, a trgo  się na jw ięcej boję. 
Zapisałam go do szkoły, to każą 
książki kupić. Prosiłam , żeby u- 
w zględnili, że w yją tkow a u nas 
bieda, żeby choć pożyczyli. P o ­
w iadają  że nie mają. Co robić? 
Dziecko dobre, trzeba go ra to­
wać, bo ja  mogę zemrzeć. Proszę 
poradzić, bo ju ż nic nie wiem, nic 
nie mogę sama.

coliolem przyjście Nowego Roku. | i Józefowi Wiciakow' ( Krocnmalna 
Po pewnym czasie podchmielone 35), którzy rozbrajając podchmielo- 

t.rwarzystwo zaczęło bić się nożami, ne towarzystwo, poważnie ucierpieli.

Projram posilił raujostacyj
W IB S Z A W Ś .

itr  HO J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana". J. Kuszel i E. Bałucki „Przegrana". Str 111

N iech panienka się nie pyta, tylko odpowiada
—  Ooo rany —  u ry s zo la  w te le fon ie  —  zaś ale to

tab y  cały dzień S tefanow i nie dają spokoju
Słyszała je rzcze  jakińś w yrazy, ale znaczenia ich nie 

rozum iała. Ze słuchawką opuszczoną w rękę, siedziała 
bez ruchu.

*  •

Pon iedzia łkow y ranny tren ing nie szedł Barczyńskie- 
mu zbyt dobrze. W szystk ie przeżycia dnia w czora j 
szego nie dawały mu spokcju. M yślał o każdym szcze­
gó le  te j n iedzieli, co mu nie pozwalało skupić całej 
uwagi na koniu.

—  Pow in ienem  o fic ja ln ie  ośw iadczyć się matce. P o ­
dobno w  Polsce taki zw ycza j —  mów*! do siebie. 
W  gruncie rzeczy chciał takiem i o fic ja ln ym i ośw iad­
czynam i m ocniej zw iązać się z Lolą. —  A le  co da le j?  
K to  ja  jestem ?

Epizod z szalem niepokoił go bardzo. N ie  m iał żad­
nych wątp liw ości, że było to jego  pismo.

—  Poprzedn i lis t m ógł być podrzucony. Komuś 
m ogło zależeć, bym przed poiskiem i w ładzam i uchodził 
za Gordona. M ogła to być dobrze obmyślana in tryga. 
A le  w  jakim  celu wprowadzadzać w  błąd Lo lę?  Komu 
może na tem zależeć?

I  znów po raz w tóry  przychodziła uporczywa m yśl:
—  A  jeś li ja  to zrobiłem ? Jeśli naprawdę jestem  

Gordonem ? Zanik pam ięci i rozdwojen ie osobowości? 
Rzadki wypadek, ale m ożliw y !

H ałaśliw e zwalen ie przeszkody przerw ało  mu tok 
m yśli. Ściągnął konia, zaw róc i1 i znów zaczął iść na 
przeszkodę.

—  Jeśli jestem  Gordonem to co? To nie przeszkadza 
mi kochać Lo li. A le  czy może się z nią żenić człow iek 
chory umysłowo. Żen ić! L o la  Barczyńska... —  znów w y­
walona przeszkoda.

—  Barezyński, śpisz cz łow ieku 1 U  djabła, nie ściągaj 
kobyły przed skokiem ! —  ryczał Stareck,.

O trząsnął się, jeszcze raz zaw rócił konia . caiym  w y­
siłkiem  w oli skupił uwagę na skracającej się odległości.

W raca jąc  do domu, pow ziął ju ż postanowienie. N a­
tychm iast rozpocznie kroki w  Paryżu  ula ustalenia swej 
tożsrm ości. Natychm iast ta rzecz musi się w yjaśn ić. 
M ógłby był to ju ż dawno zrobić, i tylko dzięki lenistwu 
i dziwnym  awanturom nie zabrał się jeszcze do tego.

—  Sprowadę nawet moją konsjerżkę z Paryża  i ta 
powie, czy ja  jestem  ja  i czy umarłem.

Było ju ż dobrze po trze.ciej, gdy w róc ił do hotelu 
W b ieg ł szybko na schody, bo przecież wkrótce miała 
dzwonić Lola. Czekał j‘ ednak napróżno. Nina siedziała 
cicho w  swoim pokoju i choć słyszała, że je j sąsiad 
w rócił, nie weszła do niego i nie przyw ita ła  się, jak 
zwykle. Zauważył to.

—  Dzięki Bogu, że mi nie przeszkadza —  mruknął. 
Spojrzał na zegarek —  W pół du p iątej.

Zadzwonił sam.
— Czy m ieszkanie państw a W yszow ieckićh  7

Usłyszał głos pokojowej.
—  Tak.
—  Czy można prosić pannę Lo lę?
Chwila m ilczenia. Jak.ś dziwny szmer w  telefon ie.
—  Panienki niema.
W ięc wyszła, nie dzwoniąc do niego. A  może dzwo­

niła, może go nie połączono.
Zeszedł na dół.
—  Panie Skałkowski. czy był do mnie te le fo n 7
—  A jakże. Był. Jakaś pani.
—  No i co?
—  Połączyłem  z górą. Ktoś tam odebrał telefon , więc 

myślałem że szanowny pan jest.
—  K iedy to było?
—  P rzed  godziną.
Barezyński popędził do siebie spowroiem . N ie  zatrzy­

mując się w  swoim  pokoju o tw orzy ł szybko drzw i do po­
koju N iny.

—  Panno N ino?
—  O, dzieńdoDry panu...
—  Dzieńdobry. Czy pani odbierała te le fon  kolo trze­

c ie j w  moim pokoju? 7
—  Tak

Czwartek, dn. 3 styczn ia
6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pt ) ; 

6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzykj 
(pł.). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
1). c. muzyki (pł.) 7.35 Chw iilca pań 
domu. 7.40 Zapowiedź progrŁ-.iu. 
7.50 Koncert re.damowy. 1J.57 Sy­
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wia-

23.05 Muzyka tan. z resr. Gastrono 
nija.
a ROGRAjyrS N A  P IĄ T E K  4 B. M.

KATOWICE
7.40 Zapowiedź programu. 7.50 

Koncert reklamowy. 15.35 Giełda 
zboż.-tow ar. 15.40 Wiadom bież. 
15.45 Wiązanka kolend. J 6.45 Tr. ze 
Lwowa. 17.50 „Jak kupić dobry od-

uomości meteor. 12.05 Przegląd Pra- biornik rddjowy?" 18.00 „Wrpom-
sy. 12.10 Audycja dla dzieci młod­
szych. 12.30 Konccrt-Poraneu. 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Z ryn..a 
pracy 13.10 D. c. k. ncertu - Po­
ranku. 15.30 Wiadomości o ek_por- 
cic poi. 15.35 Przegląd gicM ow;. 
15.45 Godzina muzyki lekkiej. 16.45 
Lekcja języka franc. 17.00 Teatr 
Wyobraźni nadaje „Gody podhalań­
skie" —  pióra E. Pawłowskiego. 
17.50 „Ski7zynka pocztowa". 18 00 
„Porady weterynaryjne". 18.15 Ke-

mema o ks. Miczku". 19.30 Muzyka 
(p .). L9.5G Wiadom. sport. 20.00
„Jak spędzić święto?" 20.05 Tr. z 
Warszawy. 22.40 Koncert. 23.05
Skrzynka franc.

KRAKÓW
7.40 Zapowiedź programu. 15.35

Lokalne kom. L.O P.P. 15.45 śymf. 
muzyka z płyt. 16.45 Tr. ze Lwowa. 
17.50 Wśród czasopism. 18.00 Od­
czyt. 18.10 Wiadom. bież. 19.30 Mu-

cital Jana Rakowskiego. 18.45 „Co ^ k'a. * W.45 P r na dz. na-,t
czytać?“ 19.00 Drobne utwory czes- 19.56 Wiadom. sport. 20.00  ̂ Dokąd
kie (pł.). 19.20 Pogadanka aktual- L fhać w święto? 22.40 Koncert re­
na. 19.30 Piosenki (pł.). 19 45 P-o ‘-lamowy,
gram na dzień następny. 19.50 W ia­
domości sportowe. 20.00 Muzyka lek

20.55

LW ÓW

7.40 Zapowiedz progr. 7.50 Koiłka. 20.45 Dziennik wieczorny.
„Jak pracujemy w Polsce". 2100 eekl 11.57 Sygnał czasu. 12,10
Koncert wieczorny. 21.45 „Czy logi- ! Kuncert. 13.05 D. c. koncertu, LI 
ka tradycyjna A rys.c1 slesa posiada ! M ^ A 7; z płyt. 17.1 u Koncert kamer, 
dziś znaczenie". 22.00 Koncert re-1 J r :r ‘kd wydnwnictw._ 18.00
klamowj 22.15 Muzyka taneczna z Snya r i um. 18.05 „Plebiscyty", 
i mcinru „ \dria". 22.45 Rozmowy z , iy -30 K-mcert kek-ndowy. 19.45 Pro- 
angielskimi słuchaczami P. R. 23.0u -tram na dz. nast. 19.50 „  iadom.

riaU( .nośc. m^eo.. 23.05 D. c. m u-! sPort- Z2A0 Eoncert reklamowy.
zyki tan. z dancingu „Adria". 

P iątek, dn. 4 stycznia

6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka (pl.).

LóD Ż
6.40 Zapowiedz programu. 7.55 

Koncert reki. 11.57 Sygnał czasu. 
c c J t  , , _ r , ■ , 15.35 Przegląd giełdowj 18 00

Gimnastyka. 7.0, ° .  c.^ muzyki | , . .kf (pt )- 38.10 Repertuar. 19 45
(pł.). (.15 Dz. iioraiiny. 7.25 D. c. I p r0Crra:,, 
muzyki (pi.) 7.35 Chwilka pan do­
mu. 7.40 Zapowiedź proęraniu. 7.50
Koncert reklamowy. 8D0 Przerwa.

. 11.57 Sjgnał czasu. 12.U0 Hejnał.
‘ 2.03 W,,id. meteor. 12.05 Przegląd
Prasy. 12.10 Koncert 12,45 „Kara w
życiu dziecka” . 13.u0 Dz. poludnio-

19.56 Wiadom. sport. 
20.00 Tr. z Warszawy. 20.40 Konccr* 
reklamowy.

POZNAŃ
7.40 Program. 7.50 Koncert rekla­

mowy 15.35 Przegląd giełdowy. 
15.45 Koncert życzeń z piyr. 16.45

wy. 13.05 D. c Konccnu. 13 70 Przer Tr'. ze Lwowa. l'7.50 Sk-cynk i tech- 
wa. 15.30 Wiadomości o eksporcie, śliczna. ,18.00 PrzegEd teatralny.
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Muzy 
ka lekka. 16.45 Audycja dla chorych. 
17.15 Koncert kamer. 17.50 „Prze­
gląd wydawnictw '. 18.00 Wind. rol­
niczo. 18,10 ..życie kulturalne i art. 
stolicy". 18.15 Recital fort. 18.45 
.Zimow' iowy” . 19.00 Arje i peśni.

18.10 życie kult., art. 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiad. sport. 20.00 „Jak 
'pędzić święto". 22.40 Koncert rek’

WILNO
7.40 Program. 

7.55 Giełda roln
7.50 Koncert rek!.

     _____ 15.45 Koncert dla
10.20 Pogadanka aktualna. 10.30 mtedziezy 16.15 Recital klr meto- 
Mu:yka tan 19.45 Program na dzień wy. 16.45 Tr ze Lwowa. 17.50 R«- 
nast. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 zerwa. 18.00 Audycja dla dzieci. 
„Jak spędzić ścięto?” . '0.05 Poga- 19.30 Ulubiono pinsenl. i. 19.45 Pro- 
danka muz. 20.15 Tr. z Pili. Warsz. gram na soboto. 19.56 Wll: wiadom. 
22.30 Recytacje poezyj. 22.40 Kon- sport. ‘22.40 Wil. wiadom. kolejowe, 
cert reki. 23.00 Wiadomości meteor.. 22.50 Koncert reklamowy

\


